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T R Z E C I A  N I E

L E K C J A

(św. P aw eł do Efezjan 5, 1—9)

B racia! B ądźc ież  naśladow cam i B o ­
ży m i ja k o  synąsoie n a jm ils i i p o s tę ­
p u jc ie  w  m iło śc i ja k o  i C h rys tu s  u m i­
łow ał nas i w yd a ł sam ego sieb ie  zo 
nas na  dar i  na  o fia rę . n a  w onność  
w dzięczności. A  ro zpusta  i w sze lka  
n ieczysto ść  albo chciw ość n ich  n ie  b ę ­
dą n a w e t w sp o m in a n e  m ię d zy  w am i 
ja k  p rzy s to i św ię ty m . P odobnie  te ż  i 
b e zw sty d  albo g łup ie  m o w y  lub  nlei- 
p rzy s to jn e  ża r ty , n ie  należące do rze ­
czy, a le  raczej sk ła d a n ie  d z ię k c zy n ie ­
nia. B o o ty m  w in n iśc ie  być p rze k o ­
nani, że  żaden  ro zp u s tn ik  albo n ie ­
c zy s ty  lub  chc iw iec  (co je s t ba łw o­
ch w a ls tw em ) n ie  m a  d zied zic tw a  w  
K ró le s tw ie  C h ry s tu so w y m  i B ożym . 
N iech że  w as n ik t  nie zw o d zi p ró żn ym i 
słow y, bo za to  nadciąga g n iew  B oży  
na syn ó w  n iedow iarstw a . N ie w ch o d ź­
cie w ięc  z n im i w  u czes tn ic tw o . N ie ­
gdyś b o w iem  byliśc ie  ciem nością , ale 
te ra z . sta liście  się św ia tłośc ią  w  Panu. 
P o stępu jc ie  ja k o  s y n o w e  św iatłości. 
Bo ow oc św ia tło śc i polega na w sze lk ie j  
dobroci, sp ra w ied liw o śc i i praw dzie .

E W A N G E L I A

(św. Łukasz 11, 14— 28)

O nego czasu: w y rzu ca ł Jezu s czarta , 
a ten  b y ł n iem y . A  gdy  w yrzu c ił  
czarta, p rzem ó w ił n ie m y  i zd u m ia ły  
się rzesze. 1 m ó w ili n ie k tó rzy  z  n ich: 
P rzez B e lzebuba , k sięc ia  c za r to w sk ie -  
go, w y rzu c a  czarty . A  in n i . kusząc , 
dom aga li się od N iego zn a k u  z nieba. 
A le  On, zna jąc  ich  m yśli, r z e k ł im :  
W sze lk ie  k ró le s tw o  rozdzierane n ie ­
zgodą  będzie  spustoszone, a d om  na dom  
upadnie. A  je ś lib y  i sza ta n  ro zd zie ­
rany  b y ł n iezgodą , ja k że  się ostoi k ró ­
les tw o  jego  skoro  pow iadacie, że  ja  
przez  B e lzeb u b a  w y rzu c a m  czarty?  A 
je ś li ja  p rzez B e lzebuba  w yrzu ca m  
czarty , syn o w ie  w a si p rzez  kogo  w y ­
rzucają? D latego oni będą sędziam i 
w a szym i. L ecz je ś li ja  m ocą B ożą w y ­
rzu ca m  czarty , te d y  p rzyszło  do w as  
kró le s tw o  Boże. G d y  zb ro jn y  m ocarz  
strzeże  d o m u  sw ego, bezp ieczne  je s t  
to, co ma. A le  je że li m o cn ie js zy  od 
niego  n a d e jd z ie  i zw y c ię ży  go, za b ie ­
rze w s zy s tk ą  jego  broń . w  k tó r e j u fa ł. 
a łu p y  jego  rozda. K to  n ie  je s t ze 
m ną, p rzec iw ko  m n ie  jes t, a k to  n ie  
zgrom adza  ze m ną , rozprasza . G dy  
duch  n ieczysto śc i opuści człow ieka , 
b łą ka  się po m ie jsca ch  b ezw odnych , 
szu ka ją c  odpoczn ien ia , a n ie  zn a jd u ­
jąc, m ó w i: W rócę się do d o m u  m ego. 
skąd  p rzyszed łem . 1 w ró c iw szy , zn a j­
d u je  go u m ie c io n y m  i p r zy o zd o b io n y m  
W ów czas id z ie  i b ierze  ze sobą s ied ­
m iu  in n y c h  duchów , gorszych  od s ie ­
bie, i w szed łszy  m ie szka ją  tam . I s ta ­
ją  się p ó źn ie jsze  rzeczy  c z ło w ieka  o­
w ego  gorsze n iź li p ierw sze . I  sta ło  się. 
gdy  to  m ó w ił, że  p ew n a  n ieuńasta  z 
t łu m u  d o n o śn ym  g łosem  rzek ła  do N iego  
B łogosław ione łono, k tó re  Cię n o s i ło 'i  
p iersi, k tó re ś  ssał. A  O n rzek ł: R aczej 
ci są b łogosław ien i, k tó r zy  słuchają  
słow a  B ożego  i s trzegą  go.

D Z I E L Ą  W I E L K I E G O  P O S T U
Ewangelia św. przeznaczona na nie­

dzielę dzisiejszą przedstawia nam scenę 
uzdrowienia człowieka opętanego przez 
szatana. Pismo św. często wspomina o 
tego rodzaju ludziach dotkniętych tym 
przykrym kalectwem. Czy opętanie 
przez szatana należy rozumieć w ścisłym 
tego słowa znaczeniu, czy też po prostu 
uważać, że byli to ludzie psychicznie 
chorzy, nie będziemy się obecnie bliżej 
nad tym zastanawiać. Jest bezspornym 
faktem, że ludzi ci cierpieli i to nie tyle 
fizycznie, ile raczej psychicznie.

W dobie dwudziestego wieku nie spo­
tykamy się z objawami opisanymi w 
Piśmie św., ale owszem dostrzegamy 
również ludzi chorych nerwowo, bar­
dziej lub mniej zaawansowanych. Jedni 
potrzebują specjalnego leczenia w klini­
kach i odpowiednich szpitalach, drudzy 
zaś kurowani są w domach. Lekarze- 
psychiatrzy, na to by mogli pacjentowi 
ulżyć, szukają przede wszystkim przy­
czyn tego rodzaju schorzeń. Tych znaj­
dują bardzo wiele. Bardzo częstym po­
wodem jest nienormalny tryb życia, 
prowadzony nie tylko z własnej winy, 
ale bardzo często z racji tych, z którymi 
dzielić trzeba swój własny los, swoje 
mieszkanie i godziny zajęć w pracy. Wy­
rządzanie sobie lub bliźniemu krzywdy, 
w szczególności zaś często doprowadza­
nie go do stanu nerwowego, nazywa się 
w świecie chrześcijańskim grzechem. 
Grzech rzeczywiście jest powodem prze­
de wszystkim wszelkich schorzeń psy­
chicznych, a także i fizycznych.

Dziś nie widzimy na ulicach ludzi 
opętanych przez szatana, ale jakże czę­
sto spotykamy się z tymi, którzy bezgra­
nicznie opanowani są przez zło, przez 
grzech. Chrystus nad nimi się litował, 
odpuszczał im grzechy, gdy widział żal, 
skruchę i chęć powrotu do normalnego 
właściwego życia.

W okresie Wielkiego Postu warto się 
zastanowić nad tą straszliwą chorobą, 
która ogarnia całą ludzkość i sprawia 
to, że człowiek zamiast być dla siebie 
bratem, staje się wrogiem i powtarza się 
stare przysłowie: „człowiek człowiekowi 
wilkiem11.

Wiadomo z katechizmu, że grzech jest 
to świadome i dobrowolne przekroczenie 
przykazania Boskiego lub kościelnego 
w małej lub wielkiej rzeczy. Tam więc, 
gdzie jest właściwe rozpoznanie i umie­
jętność odróżnienia dobra od zła, a wy­
bór nie jest ograniczony czynnikami we­
wnętrznymi lub zewnętrznymi i czło­
wiek wybiera zło — to nazywa się grze­
chem.

Zło, jak już mówiliśmy kiedyś, jest 
brakiem dobra. Bóg zła, a więc grzechu, 
•nie stworzył. W Piśmie św. czytamy: 
„Widział Bóg wszystkie rzeczy, które 
był uczynił i były bardzo dobre“ (Gen. 
1,31).

Pierwszy konflikt jaki zaistniał mię­
dzy Bogiem i człowiekiem miał miejsce 
w raju. Przyczyna, jak dzisiaj osądzamy, 
nie była zbyt wielka, a jednak Bóg na 
człowieka się obraził, a skutki tego od­

czuwamy także i dzisiaj na sobie. Nie 
tylko grzech pierworodny odsunął czło­
wieka od najlepszego Ojca i Stworzycie­
la, ale również każdy grzech uczynko­
wy powoduje rozdział stworzenia od 
Stwórcy. Aby nieograniczony Majestat 
Boży mógł być przeproszony, czyli aby 
zadośćuczynić za grzechy ludzkości, 
trzeba było przyjścia na ziemię Jezusa 
Chrystusa i Jego okrutnej śmierci na 
krzyżu. Tylko równy może przeprosić 
równego sobie. Tylko więc Pan Jezus 
mógł zadośćuczynić Bogu Ojcu.

Ludzie o wyższej kulturze, a także ci 
wszyscy, którzy nawet jeszcze i dzisiaj 
żyją w dzikim stanie, potrafią, jak wy­
kazują badania, odróżniać czyn moralnie 
dobry od czynu moralnie złego, choć 
kryteria oceny tych wartości mogą się 
różnić. Grzech jako czyn moralnie zły 
nigdy nie cieszył się uznaniem, ale był 
potępiany, natomiast dobro było zawsze 
uważane za cnotę.

Świadomi i konsekwentni chrześcija­
nie brzydzili się grzechem, unikali go 
i bali się go popełnić. Woleli utracić ży­
cie niż narazić się na obrazę Boga. Sw. 
Paweł uczy, że grzesznik krzyżuje na 
nowo Chrystusa (Żyd. 6, 6).

Św. Jan Chryzostom przez swoje 
przepiękne kazania i nawoływanie do 
życia cnotliwego ściągnął na siebie nie­
nawiść cesarza Arkadiusza. Pewnego ra­
zu zapytał cesarz dworzan w jaki sposób 
najlepiej ukarać św. biskupa. Jeden z 
cesarskich doradców rzekł: Zabierz mu 
dobra. Drugi powiedział: Każ go zamk­
nąć w więzieniu. Trzeci doradzał: Skaż 
go na wygnanie. Czwarty zaś w ten spo­
sób się wypowiedział: Uśmierć go, a bę­
dziesz wolny od niego. Wreszcie ostat­
ni najsłuszniejszy wydał sąd: te wyżej 
wypowiedziane i proponowane kary nie 
będą czymś strasznym dla bpa Chryzo­
stoma. Zabierzecie mu dobra, to nie jego 
skrzywdzicie, ale biednych, którymi się 
opiekuje. Wrzucicie go do więzienia, to 
będzie się cieszył, że może cierpieć i bę­
dzie całować kajdany. Jeśli zostanie wy­
gnany, to również nie będzie się czuł 
pokrzywdzony, ponieważ wierzy, że 
wszędzie jest Bóg. Także i śmierć nie 
będzie dla niego przykra, ponieważ 
przez nią osiągnie niebo. Ten piąty do­
radca wskazał, że największą dla niego 
karą będzie to, jeśli zmusi go się do po­
pełnienia grzechu. Chryzostom bowiem 
najbardziej bał się grzechu. Hasłem te­
go wielkiego mówcy było: „Tylko jedna 
jest rzecz, której się człowiek bać powi­
nien, a tą jest: grzech“.

Każdy grzesznik jest w znaczeniu 
przenośnym, ale bardzo trafnym, nie 
tylko niemym, jak ten nieszczęśliwy w 
dzisiejszej Ewangelii, ale także głuchym 
i ślepym.

Słuszne jest przysłowie arabskie, któ­
re powiada obrazowo: grzech ma pięć 
palców, dwa z nich kładzie na uszy, dwa 
na oczy i jeden na usta.

Grzech czyni nas głuchymi na głos 
rozsądku, na upomnienia naszych naj-



NASZ KATECHIZM

NAUKA IEZUSA CHRYSTUSA
(ZASADY WIARY)

Jezus Chrystus pozo­
stawił swym uczniom i 
zwolennikom pewien ze­
spół prawd religijnych 
zwany w chrześcijań­
stwie depozytem wiary. 
Nie dokonał tego na piś­
mie, lecz wyłącznie ust­
nie i przede wszystkim 
ustnie polecił przekazy­
wać ów depozyt, cho­
ciaż nie zakazał go spi­
sywać.

Z biegiem lat spisali 
częściowo naukę Chry­
stusową — nie systema­
tycznie wprawdzie, lecz 
okazyjnie — najpierw 
bezpośredni uczniowie 
Apostołami zwani (e­
wangelie, Dzieje Apo­
stolskie, listy, Apokalip­
sa), następnie uczniowie 
Apostołów zwani ojca­
mi apostolskimi, wresz­
cie uczniowie ich zwani 
ojcami Kościoła.

Naukę Chrystusa 
można najogolniej po­
dzielić na pozytywną

czyli dającą coś nowego 
i na negatywną czyli 
krytykę dotychczasowej 
nauki religijnej izrael­
skich rabinów.

Nauka pozytywna o­
bejmuje trzy dziedziny 
życia religijnego: a) za­
sady wiary, b) zasady 
moralne, c) kult religij­
ny. Zajmijmy się tutaj 
zasadami wiary.

Jezus Chrystus rozwi­
nął monoteizm czyli na­
ukę o jednym Bogu. 
Według Chrystusa Bóg 
nie jest tylko i wyłącz­
nie Bogiem Izraelitów 
(narodu wybranego), 
lecz wszystkich ludzi, 
nie jest okrutnym i 
mściwym Panem, lecz 
dobrym Ojcem, wyrozu­
miałym, troskliwym i 
sprawiedliwym.

Z tej fundamentalnej 
zasady wywodzi się 
chrześcijańska nauka o 
Bożej opatrzności, o Bo­

skiej woli zbawienia 
wszystkich ludzi, a tak­
że nauka o braterstwie 
wszystkich ludzi, o ich 
równości bez względu 
na urodzenie, kolor skó­
ry, majątek, płeć, prze­
konania czy zwyczaje.

Do znanego w mozaiź- 
mie (nauce Mojżeszo­
wej) kultu wyłącznie 
jednego Boga Jezus 
Chrystus dodał nowe, 
charakterystyczne tylko 
dla chrześcijaństwa za­
sady wiary, jak np. za­
sadę, że Bóg jest jeden, 
ale w trzech osobach 
(Trójca św.) i że Odku­
piciel grzeszników mu­
siał być Człowiekiem i 
Bogiem zarazem. Na 
prawdzie o bóstwie Je­
zusa Chrystusa zbudo­
wany został Kościół, 
kieruje nim Duch św. 
„aż do skończenia świa­
ta".

O ile monoteizm moż­
na dość przekonywająco 
uzasadnić przy pomocy 
samego rozumu, o tyle 
te nowe prawdy wiary 
chrześcijańskiej opiera­
ją się wyłącznie na Bo­
żym Objawieniu, które-
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bliższych i przyjaciół, na wnikliwe na­
pomnienia Ducha Świętego. Namiętność 
czyni głuchym grzesznika na głos su­
mienia.

Czyż nie znamy faktów wziętych na 
gorąco z życia, gdzie grzech nałogowy 
opanował ojca rodziny, syna lub córkę. 
Jakże często jesteśmy świadkami płaczu 
matek, dzieci, kiedy ojciec pijak lub kar­
ciarz wraca nad ranem do domu. Ileż 
razy słyszymy westchnienia zbolałej 
matki z powodu złego prowadzenia się 
dziecka. Grzesznik nie słyszy skarg i na­
rzekań swoich najbliższych, nie słyszy 
wewnętrznego głosu wzywającego, by 
powrócił ze złej drogi.

Grzech również zaślepia i to w naj­
rozmaitszy sposób. Grzech sprawia to, 
że nie dostrzegamy tego, jak powoli w 
naszej duszy zagnieżdża się zło. Nie wi­
dzimy, jak stopniowo stajemy się nie­
wolnikami tej czy innej namiętności. 
Otoczenie nasze trwożyć się zaczyna, bo 
staczamy się z wolna po równi pochyłej, 
a my nic nie widzimy i brniemy coraz 
głębiej w grzech.

Grzech „kładzie również palec na usta 
nasze“ i czyni nas niemymi. Im bardziej

brniemy w grzech, tym bardziej stajemy 
się niemowami w znaczeniu duchowym. 
Nie mówimy do Boga, nie modlimy się. 
Modlitwa staje się nam coraz bardziej 
obca. Czujemy się źle na kolanach.

O łaskę wytrwania w dobrym należy 
się modlić i prosić Boga o siłę do walki 
z pokusami. Trzeba unikać okazji do 
grzechu wiodących, a wówczas i zgoda 
na grzech nie przyjdzie zbyt łatwo.

Prośmy Boga: Panie! otwórz uszy mo­
je!... abym mógł słyszeć wszystkie dobre 
polecenia Kościoła i moich najbliższych.

Padnijmy na kolana i wpatrzeni w za­
lane Krwią Najświętszą oczy Zbawcy 
prośmy: „Panie! daj abym przejrzał!...“ 
abym widział dobro, abym widział całe 
dzieło odkupienia, które powściągnąć 
może od popełnienia grzechu!

Błagajmy! „Panie, otwórz usta mo­
je!..." abym mógł opowiadać chwałę Bo­
żą, by czyste i bez skazy mogły służyć 
temu co piękne, szlachetne i dla dobra 
własnego i całego społeczeństwa.

Ks. m er ZYGMUNT MĘDREK

B U D U JĄ C E W IZYTY
P ięciodn iow a w izy ta  m in is tra  sp raw  

zagran icznych  P R L  — A dam a R ap ac ­
k iego  w  B elgii, zakończona zosta ła  k o ­
m u n ik a tem , k tó ry  n ie  przez p rzy p ad ek  
d a je  p ry m a t ocenie sy tu ac ji m ięd zy n a­
rodow ej nad  o cen ą  d w u stro n n y ch  s to ­
su n k ó w  po lsk o -b e lg ijsk ich . J e s t  rzeczą 
bezsporną , że n asz  k ra j p rzy w iązu je  
n iem a łą  w age do dalszego, zapow iedz ia ­
nego zb liżenia z B elgią, k tó re  o b e jm ie  
n ie  ty lk o  odcinek  w sp ó łp racy  ekono­
m icznej, a le  ró w n ież  w  w zbogaconych 
fo rm ach  w y m ian y  d ó b r k u ltu ra ln y ch .

W ym ow a po lityczna  w izy ty  m in is tra  
R apack iego  w  B ru k se li po siad a  jed n o ­
znaczną tre ść , co p o d k re ś la ją  n aw et 
k o m en ta to rzy  zachodni. O to  d w a k ra je
o od ręb n y ch  u s tro jach , n a leżące  do 
dw óch różnych  u g ru p o w ań  w ojskow ych , 
m ogą n ie  ty lk o  porozum ieć się na  te ­
m a t d w u stro n n y ch  stosunków , a le  są 
w  s tan ie  ta k ż e  znaleźć w spó lny  języ k  w  
sp raw ach  da leko  szerszych. Ju ż  przed 
p ięciom a k w a rta ła m i m in is te r be lg ijsk i 
H. P . S p aak  p rz e ja w ił żyw e za in te re so ­
w an ie  po lsk im i p ropozyc jam i do tyczą­
cym i „ s tre fy  beza to m o w ej” (P lan  R a­
packiego) i koncepc ją  W ładysław a G o­
m u łk i — zam rożen ia  zapasów  b ron i 
n u k le a rn e j.

P o lsk a  i B elg ia  n iew ą tp liw ie  n ie  są  
gw iazdam i p ie rw sze j w ie lkości n a  f i r ­
m am encie  św ia ta . A le p rzecież  w szyscy  
w iem y, że ro la  m n ie jszych  p a ń s tw  na 
a re n ie  m iędzynarodow ej pow ażnie  
w zrosła . Ich  p o staw a  może odegrać  i o d ­
g ry w a d ecy d u jącą  ro lę  w  uk ładz ie  m ię­
d zynarodow ych  s to sunków  i w  zak res ie  
pow szechnego rozb ro jen ia .

P ra s a  zachodn ia  ocenia w izy tę  m in. 
A. R apack iego  ja k o  w izy tę  re a lis ty  po ­
litycznego, rep rezen tu jąceg o  koncepcje  
n a jb a rd z ie j k o n s tru k ty w n e  w  zak res ie  
w sp ó łis tn ien ia , u ła tw ia jąceg o  w y jśc ie  
z zak lę tego  k ręg u  w yścigu  zb ro jeń  i d ą ­
żącego do poko ju , pożądanego  zarów no  
przez  B elgów  ja k  i p rzez  Polaków .

W O rgan izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych now y im pas, św iadczący  o bez­
p rzy k ład n e j n iem ocy te j m ięd zy n aro d o ­
w ej in s ty tu c ji. O sta tn io  zapad ła  <Jecy _ 
zja  odroczen ia  o b rad  Z grom adzen ia  
O gólnego N Z do d n ia  1 w rześn ia . O d­
ra c z a ją c  sesję  pow zięto postanow ien ie
o u tw o rzen iu  sp ec ja ln eg o  k o m ite tu  n e ­
gocjacy jnego , zadan iem  k tó rego  będzie: 
znalez ien ie  w y jśc ia  z k ry zy su  fin an so ­
w ego  w yw ołanego  przez  U SA, ro zp a ­
trz en ia  tzw . a k c ji poko jow ych  O NZ tj. 
w y s ła n ia  sp ec ja ln y ch  oddzia łów  pod 
fla g ą  ONZ do p u n k tó w  o strego  n a p ię ­
cia.

P rzy jazd  p rzew odniczącego  R ady  
P a ń s tw a  N RD  W alte ra  U lb rich ta  do 
K a iru  s tanow i p ró b ę  sił o  dużym  zna­
czeniu  m iędzynarodow ym . K an c le rz  
E rh a rd  u siłow ał s to rp ed o w ać  tę  w izy ­
tę , k tó ra  je s t śm ie rte ln y m  ciosem  w  
tzw . ,,d o k try n ę  H a lls te in a ”. Je j sens — 
to  teza, że N R F n ie  będzie  u trzym yw ać  
sto sunków  z k ra ja m i, k tó re  u trz y m u ją  
s to su n k i dyp lom atyczne z NRD. W izy­
ta  W. U lb rich ta , k tó ry  by ł gościem  
p rezy d en ta  N asse ra  śledzona by ła  z u ­
w agą. Co zrob ią  N iem cy zachodnie? 
O sta teczn ie  skończy się chyba na głoś­
n e j d em o n s trac ji NRF.

C elem  w izy ty  W. U lb rich ta  w  K airze  
by ło  m. in. n a w iązan ie  s to su n k ó w  h a n ­
d low ych  z ZRA. S p raw a  w y m ian y  to ­
w aro w ej Z achodu ze W schodem  stanow i 
sw ego  ro d z a ju  te re n  w yścigów  m iędzy  
p ań stw am i zachodnim i. F ra n c ja  w y s ła ­
ła ju ż  sw e fo rpoczty  h an d lo w e  do 
C hRL, Johnson  pow oła ł sp ec ja ln y  k o ­
m ite t. k tó rego  zadan iem  będzie z b ad a ­
n ie  m ożliw ości h a n d lu  z k ra ja m i obozu 
socjalistycznego . N ależy oczekiw ać, że 
w  najb liższym  ro k u  rozw in ie  się szero ­
k im  fro n tem  w y m ian a  m iędzy  W scho­
dem  a Zachodem . B ędzie to  z ko rzyścią  
d la  obu  stron . (O.)
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STR. 3 NAUKA JEZUSA CHRYST IIC I  li Uwr

go pośrednikiem był Je­
zus Chrystus. Dlatego te 
prawdy noszą nazwę 
tajemnic wiary. Do nich 
należy nauka o sakra­
mentach św., zwłaszcza
o chrzcie i Eucharystii. 
Z chrztem wiąże się 
przyjęcie za prawdę 
doktryny o grzechu 
pierworodnym a z Eu­
charystią wiąże się nau­
ka o nowej Ofierze bez­
krwawej.

Tę nową naukę rozwi­
nęli Apostołowie nie w 
ten sposób, że coś doda­
wali od siebie, lecz po­
przez objaśnienia i dal­
sze wydobycie na świat­
ło istniejących ale będą­
cych w cieniu prawd 
pomocniczych.

Najwięcej tutaj zasług 
położył Ap. Paweł. Gło­
sił bóstwo Jezusa Chry­
stusa zwłaszcza na pod­
stawie Jego zmartwych­
wstania, rozwinął naukę

o grzechu pierworod­
nym, Odkupieniu i o 
łasce Bożej. Kościół 
jest mistycznym ciałem 
Chrystusa i stoi na 
Chrystusie jako na je­
dynym fundamencie.

W nauce Apostołów 
zwanej też Tradycją 
Apostolską (spisaną i 
ustną) nie ma miejsca 
na prymat Ap. Piotra 
lub na doktrynę o mo- 
narchicznym ustroju 
Kościoła z jednym bi­
skupem jako „zastępcą

Boga na ziemi". Prawdą 
jest, że Ap. Piotr otrzy­
mał „klucze Królestwa 
Niebieskiego'1, lecz o- 
trzymali je wszyscy in­
ni Apostołowie. Prawdą 
jest, że Ap. Piotr otrzy­
mał władzę pasterzowa­
nia nad „trzodą Chry­
stusową", lecz jest 
prawdą, że otrzymali ją
i jego koledzy. Dlatego 
próby wyróżniania się 
jakiegoś biskupa nazy­
wano jeszcze w V wie­
ku „pychą świecką".

Ks. d r  S. W ŁOD ARSK I



ROZMOWA 
Z

SIELEWSKfM
U podnóża Sudetów kolo Je­

leniej Góry położona jest uzdro­
wiskowa miejscowość Cieplice
-  Zdrój, 350 m n.p.m ., posia­
dająca 5 sanatoriów  o liczbie 
łóżek około 570. Tu znajduje 
się ośrodok naukowo-leczniczy, 
tu leczy się choroby reum a­
tyczne, schorzenia układu ner­
wowego, choroby dróg moczo­
wych i nerek przy pomocy ką­
pieli m ineralnych i sztucznych 
zabiegów borowinowych, hy­
droterapii, Inhalacji, elektrote- 
rapii, k inetoterapii w basenach 
ciepliczyc i 1 masaży. Z wód 
pitnych t teplice posiadają wo­
dy o nazwie „Marysieńka**. Ty­
le o Cie illcach ogólnie. Nas 
interesuji inna sprawa.

łem  w  1947 roku , a  w roku 
1951 w stąp iłem  do K ościo ła 
Polskokato lick iego . P ocząt­
kow o b y łem  w ik a ry m  w e 
W rocław iu , a  po tem  zosta­
łem  p rzen iesiony  do C ieplic. 
O czywiście, że p ie rw sza  
m o ja  p ra c a  d u szp as te rsk a  
n ie  b y ła  ła tw a . K ościół był 
zan ied b an y  i zdew astow any , 
w szystko  trz e b a  by ło  zaczy­
n ać  od początku . Pom ogła 
m i w  tym  m o ja  rodzina  z 
F ran c ji, żyw o in te re su ją c a  
się naszym  K ościołem . 
D zięki n ie j m ogłem  częścio­
w o w yrem on tow ać K ościół i 
sp raw ić  po trzeb n e  naczy n ia  
litu rg iczn e  i szaty. O d zew -

P rzy  ilicy 1-go M aja  56, 
a  w ięc przy  g łów nej ulicy 
C ieplic est p a ra f ia  K ościo­
ła  Po lskokato lick iego , k tó rą  
opiekuje się ks. proboszcz 
Edmunci W asielew ski.

— W  u te jsze j p a ra f ii je ­
stem  od d n ia  27 m a ja  1952 r. 
Z an im  się je d n a k  tu  zn a laz­
łem  m u; ia łem  pokonać d łu ­
gą d rog ; z F ra n c ji do P o l­
ski. T an ' się  u rodziłem . Ro­
dzice m ai pochodzą z w oj. 
poznańsidego  i p rzed  w o jną  
w yem igrow ali do  F ran c ji. 
O siedlili się w  d e p a rta m e n ­
cie L illt; ja k  w ie lu  innych  
p o lsk ic h , em igran tów , k tó ­
rzy  najszybc ie j dostaw ali 
p racę  w ok ręgach  g ó rn i­
czych, s ąd  w ła śn ie  w  tych  
okręgach  są  n a jw ięk sze  
skupiskć. Polaków . K iedy 
skończyłem  s tu d ia  teologicz­
n e  w e  F ran c ji, m im o, że n ie  
zna łem  języka  polskiego, bo 
uczyłem  się ja k  w ie lu  in ­
nych  rodaków  w  szkole 
francusk ie j, to  je d n a k  p rag ­
n ą łe m  p rzy jechać  do  Polski 
i  tu  zam ieszkać. C hciałem  
poznać  k ra j, o jczyznę m oich 
rodziców , o k tó re j w  dom u 
s ta le  się m ów iło. K ie­
dy nareszcie  osiad łem  n a  
ziem i po lsk ie j znalaz łem  
się  w  tru d n e j sy tuac ji, a  
m ianow icie  n ie  zn a łem  ję ­
zyka. Pow oli je d n a k  go o- 
panow alem  i dziś ju ż  język  
polski n ie  sp ra w ia  m i tr u d ­
ności. Do Polsk i p rzy jech a-

n ą trz  kościół zosta ł odno­
w iony. P rzep row adzono  ko­
n ieczne  robo ty  d ekarsko - 
b lacha rsk ie , a le  to  jeszcze 
n ie  w szystko. Jeszcze w ie le  
p o trzeba  w łożyć p racy  w  
nasz  kościół. C hciałbym  by 
n asza  p laców ka  p rezen to ­
w a ła  się m ożliw ie  okazale  z 
uw agi, że je s t to  m iejsco­
w ość w czasow o-uzdrow isko- 
w a  i w ie le  osób tęd y  p rze ­
jeżdża  i zag ląd a  do kościo­
ła, w  p ew nym  sen s ie  zab y t­
kow ego, bo o łta rz  w  sty lu  
barokow ym  pochodzi z ro­
ku  1766. M am y też  pew nego  
ro d za ju  un ik a t. J e s t to 
krzyż s reb rn y  pozłacany, 
o fiarow any  jak o  w otum  
przez  cesarza  A ugustyna  
będącego tu  w  styczn iu  
1890 r.

P rzy  p a ra f ii je s t T ow a­
rzystw o A dorac ji N iew iast 
k tó ry m  k ie ru je  p rezeska  p. 
A nna M azur. M am y a k ty w ­
ne p an ie  z E m ilią  G isberg  
n a  czele i in . M am y R adę 
P a ra f ia ln ą  z p rzew odn iczą­
cym  B azy lim  W ieprzow - 
skim , P u n k t K atechetyczny , 
gdzie uczym y dzieci re lig ii. 
P a ra f ia  n a sza  je s t w  k aż­
dym  raz ie  u s tab ilizow ana , 
a ja k  będzie  dale j, pokaże 
przyszłość. C hcielibyśm y w 
przyszłości, by  naszą p a ra ­
fię  odw iedził Ks. B iskup  
Rode, P ry m as K ościoła 
Polskokato lick iego .

J. CH.

NIE MOŻE BYĆ PRZEDAWNIENIA DLA ZBRODNI WOJENNYCH
Problem  odpow iedzialności za zbrodnie w ojenne należy rozpatrywać na płaszczyźnie  

prawnej i moralnej.
W rb. upływ a jakoby 20 lat od chw ili kiedy sądy niem ieckie rozpoczęły sw ą dzia­

łalność. A le przecież sądy niem ieckie od r. 1945 n ie  zostały upow ażnione do rozpatryw a­
nia oskarżeń przeciwko zbrodniarzom wojennym . A w ięc naw et z punktu w idzenia  
praw nego błędne byłoby m niem anie, że z dniem  8 maja 1965 r. upływ a term in prze­
daw nienia zbrodni w ojennych. Pow ołując się jednak jedynie na aspekt prawny tego za­
gadnienia n ie  w olno odwracać uwagi od istotnych moralnych wartości, które w cho­
dzą w  grę przy rozpatryw aniu zbrodni wojennych.

Dlatego i my polskokatolicy w łączam y sw oje glosy do głosów m ilionów  ludzi, pod­
kreślając, że  n ie  m oże być przedaw nienia dla zbrodni w ojennych.

„ R O D Z I N A "  I J E J  C Z Y T E L N I C Y  
PRZECIW AZYLOWI DLA ZBRODNIARZY WOJENNYCH

N a całym  św iecie  ze zdw ojoną siłą  
odzyw ają  się  głosy p ro te s tu  przeciw ko  
bońsk im  p lan o m  p rzed aw n ien ia  zbrodni 
h itle row sk ich . W iele p ism  na całym  
św iecie stanow czo  podkreśla , że N ie­
m iecka  R ep u b lik a  F ed e ra ln a  n ie  m oże 
stać  s ię  azy lem  d la  p rzestępców . Jed n o ­
cześnie O rgan izac ja  B yłych O fia r F a ­
szyzm u po p rzep row adzen iu  b ad ań  u s ta ­
liła , iż  w  H am b u rg u  w  szeregach  po lic ji 
za tru d n io n y ch  je s t 16 by łych  oficerów  
SS. P odobn ie  je s t w e w szystk ich  innych  
m iejscow ościach  i u rzęd ach  N RF. W ielu 
spośród  p rzeb y w ający ch  w N R F eses- 
ow ców  „d z ia ła ło ’’ n a  te re n a c h  okupo ­
w anych , b io rąc  ak ty w n y  u d z ia ł w  
zbrodniczych  ak c jach  p rzec iw ko  m ie j­
scow ej ludności, co w ie lu  „dzia łaczom 1' 
udow odn ił toczący się w e  F ra n k fu rc ie  
proces.

P roces fran k fu rck i, chociaż jeszcze n ie  
zakończył się. m a być p rze rw an y  z 
d n iem  9 m a ja  b r. Z dn iem  tym , ja k  
ogłosiły w ład ze  p ań stw o w e  N RF, w ejść 
m a  w  życie, zgodnie  z ko n sty tu c ją , u s ta ­
w a d a ro w an ia  w in  popełn ionych  n a  
ludzkości p rzez  p a rtię  H itle ra  podczas 
o s ta tn ie j w ojny . W  p rak ty ce  w ięc 
w szyscy do tąd  gdziekolw iek  u k ry w a ją ­
cy się zb ro d n ia rze  w ojenni m ie liby  p ra ­
w o p o w ro tu  do N RF i u łożen ia  sobie 
życia w ed ług  w łasnych  po trzeb  i  zdol­
ności. A  w ięc i H itle r, gdyby  żył, m ia ł­
by ta k ie  sam o p raw o . M ało. M iałby  p ra ­
w o do pełnej, b a rd zo  w ysok iej e m e ry tu ­
ry  i in n y ch  św iadczeń , z k tó ry ch  n ie  
m ógł ko rzystać  przez okres m in ionego  
dw udziesto lecia . P o dobn ie  m a się s p ra ­
w a  i z innym i zb ro d n ia rzam i do tąd  ży­
jący m i i d z ia ła jący m i da le j jawrn ie  lub  
w  u k ry c iu  p rzec iw  Z w iązkow i R adziec­
k iem u, Polsce, C zechosłow acji. W ęgrom , 
R um unii, B u łgarii, B elgii, H o land ii, D a­
nii, N orw egii, czyli p rzec iw  ty m  w szyst­
k im  k ra jo m , k tó re  by ły  lu b  m iały  się 
znaleźć pod  pan o w an iem  sw astyk i.

G dyby  w ięc u s taw a  o p rzed aw n ien iu  
zb ro d n i h itle ro w sk ich  w  N R F z dn iem  
9 m a ja  br. w eszła  w  życie, to  w szyscy 
zrzeszeni w jak ich k o lw iek  o rgan izac jach  
po litycznych, m ogliby  ja w n ie  działać, 
ch lub iąc się sw ą przeszłością, podsycać 
w łasn y  n aró d , p row adzić  bezkom prom i­
sow ą po litykę  p rzeciw ko  NRD i w szyst­
k im  k ra jo m  d em okrac ji ludow ej, co 
w  rzeczyw istości oznaczałoby n ieu n ik - 
n ien ie  n o w ą pożogę w ojenną. T ym cza­
sem  m y Polacy, k tó rzy  n a jw ięce j c ie r­
p ieliśm y podczas okupac ji h itle row sk ie j, 
razem  ze Z w iązk iem  R adzieck im  i 
w szystk im i sąs iedn im i k ra ja m i m iłu ją ­
cym i pokój, ka tego ryczn ie  sp rzec iw ia ­
m y s ię  i  p ro te s tu jem y  p rzec iw ko  decy­
zji rząd u  N RF. D o p ro te s tu  dzieci, m ło­
dzieży, ko b ie t i m ężczyzn, w szystk ich  
ludzi p racy , do łączam y się i m y polsko­
kato licy  n a  czele z naszym  K siędzem  
B iskupem  P ry m asem  D r M aksym ilianem  
Rodem , k tó ry  je s t ak ty w n y m  członkiem  
P rezy d iu m  Polsk iego  R uchu  O brońców  
P okoju , z w szystk im i naszym i sy m p a ty ­
kam i i zw o lenn ikam i naszej ideologii, 
z w szystk im i P T  C zy te ln ikam i „R odzi- 
ny“, k tó rzy  n ad sy ła ją  do nas liczne listy  
z g losam i p ro te s tu  i obu rzen ia  p rzeciw ­

ko  decyzji rz ąd u  N R F o n iep rzed łużen iu  
te rm in u  śc igan ia  zb ro d n i h itle row sk ich , 
p rzeciw ko  am n estii p rzebacza jące j lu ­
dobójcom .

O to k ilk a  z n ich :
Pan Jerzy Sochaczew ski ze Słupska,

z zaw odu  m a js te r  kow alsk i: „...Cieszę 
się, że c a łe  n asze  spo łeczeństw o  w alczą ­
ce o pokój d la  sieb ie  i sw ych  dzieci po­
tęp ia  k a tego ryczn ie  zb rodn ie  h itle ro w ­
skie. Z brodn i ty ch  n ik t  i n igdy n ie  m o­
że zapom nieć. N ie zapom nę i ja , k tó re ­
m u  h itle row cy  w ym ordow ali ca łą  ro ­
dzinę podczas pacyfikacji nasze j w io­
ski... D om agam  się, ab y  za zb ro d n ie  te  
ich  w ykonaw cy pon ieśli s łu szną  i  za s łu ­
żoną karę ..."

Edward B om , Szczecin, p raco w n ik  
M PK : „M y p racow n icy  M PK  Szczecin 
k a tegoryczn ie  dom agam y się u k a ra n ia  
zb ro d n ia rzy  h itle row sk ich , k tó rzy  n ie  
ty lko  w ym ordow ali w  bestia lsk i sposób 
k ilk a  m ilionów  ludz i różnych  n a ro d o ­
w ości, ras, p rzekonań , w yznań , a le  
zniszczyli doszczętn ie  n aszą  gospodarkę 
narodow ą. N ie m oże być m ow y o zw ol­
n ien iu  zb ro d n ia rzy  od odpow iedzia lności 
w obec w ie lu  narodów , w obec Polski, 
gdzie  p ra w ie  z każdej rodziny  k toś zgi­
n ą ł z rą k  zb iró w  h itle row sk ich ..."

Pani Fr. Jarecka. Zduńska Wola:
.... N iedaw no  by łam  z w ycieczką w
O św ięcim iu, gdzie  zginęli m ój m ąż i 
b ra t. O becnie  k o ry ta rze  b arak ó w , p lace  
apelow e, w ieżyczki strażn icze , B lok 
Ś m ierc i i  in n e  pom ieszczen ia  s to ją  p u ­
ste, m ilczące. M im o to  p rzyw odzą na 
pam ięć  grozę tam ty ch  dn i bestia lsk iego  
te r ro ru , gdzie  ludz ie  przez ludzi n iżej 
byli tr a k to w a n i n iż  zw ierzę ta . D ni tych  
n ik t  i  n igdy  n ie  m oże zapom nieć. N ie 
m ożna też  puścić  w  n iepam ięć  czynów  
ludobójczych, k tó ry ch  dopuścili się  h i t ­
lerow cy... S p rzec iw iam  się decyzji rz ą ­
du N iem iec zachodnich , k tó ry  9 m aja  
m a w ydać am n estię  d la  zb ro d n ia rzy  w o­
jennych . R azem  ze w szystk im i m a tk a ­
m i, żonam i, s io stram i, kob ie tam i w' P o l­
sce i n a  całym  św iecie  p ro te s tu ję  p rze­
ciw ko  te j decyzji..."

W acław Surma, W arszawa, k ierow ca: 
„ ...Jako  św iadom y obyw ate l naszego 
k ra ju  p rzy łączam  się do  p ro te s tu  p rz e ­
ciw' p ro jek to w an e j w  N RF u s taw ie  o 
p rzed aw n ien iu  zb rodn i h itle row sk ich . 
W inni s trasznego  p rze s tęp s tw a  — lu d o ­
b ó js tw a  m asow ego, co do  o s ta tn ie j w o j­
ny n igdzie  n ie  by ło  zn an e  i stosow ane, 
n ie  m ogą u jść  zasłużonej karze ...“

■
Do głosów  protestujących, które na­

p ływ ają do naszej redakcji ze w szyst­
kich zakątków  kraju od kobiet, m ęż­
czyzn, robotników, rolników, in teligen ­
cji i m łodzieży przyłączam y się i my 
w szyscy pracow nicy Kurii A rcybisku­
piej K ościoła Polskokatolickiego, W y­
daw nictw a Literatury R eligijnej, Kato­
lickiego Tygodnika Ilustrow anego „Ro­
dzina", M iesięcznika T eologiczno-Filozo­
ficznego „Posłannictw o" i kategorycznie  
sprzeciw iam y się  haniebnej decyzji rzą­
du NRF o przedaw nieniu zbrodni ludo­
bójczych, popełnionych przez h itlerow ­
ców  podczas ostatn iej w ojny św iatow ej.



ŚLADAMI B lU Itm C H  HORDERCDW
Kiedy w naszych miastach

i wioskach łapy hitlerowskie­
go żołdaka wyciskały krwa­
we ślady, a jęki katowanych
i mordowanych w lochach 
policji i gestapo „wołały o 
pomstę do nieba“, zdawało 
nam się wtedy wszystkim, 
którzy patrzyli na okrucień­
stwa zbirów w czarnych i 
brunatnych koszulach, że ka­
ra ich nie minie i prędzej czy 
później za swe nieludzkie czy­
ny odpowiedzą na haku szu­
bienicy. Stało się niestety 
inaczej, wbrew naszej wierze 
w sprawiedliwość. Nielicz­
nych spotkała tylko kara a z 
tych. niektórym kat zacisnął 
pętlę na szyi. Inni wykręcili 
się dłuższym lub krótszym 
pobytem w więzieniu, często 
bar dziej zbliżonym do pensjo­
natu, w którym mieli czas, by 
tworzyć nowe plany podboju 
Europy, czy też pisać pamięt­
niki o chwale oręża niemiec­
kiego, a z Hitlera robić geniu­
sza strategii i dyplomacji 
oczywiście pod przychylnym 
okiem starca z Bonn Konrada 
Adenauera.

Miliony spalonych w obo­
zach śmierci Polakow, Żydów, 
Rosjan, Francuzów czy An­
glików, których prochy wiatr 
rozniósł po całej Europie, pa­
mięć o tych, którzy ginęli z 
zagipsowanymi ustami pod 
murami domów i fabryk, 
gdzie się rodzili i pracowali, 
od salw plutonów Einsatz- 
gruppen, czy zakopywanych 
żywcem w dołach przez sie­
bie wykopanych, każe nam 
uważnie obserwować to co 
dzieje się na zachód od Łaby. 
Tam, gdzie sądy w ferowaniu 
wyroków na zbrodniarzy wo­
jennych łagodzą wyroki lub 
umarzają śledztwa, biorąc 
pod uwagę „zbłąkane sumie­
nie". Wczorajsi zbrodniarze 
dziś zajmują poważne stano­
wiska. Tysiące SS-manów, 
policjantów czy gestapowców, 
z których każdy ma na su­
mieniu krew naszych roda­
ków dziś służy swym do­
świadczeniem policji czy 
Bundeswehrze w NRF. Co 
robią prokuratorzy i sądy

NRF, których zadaniem jest 
ścigać i oskarżać' w imię 
sprawiedliwości przestępców 
wojennych? Oto konkretne 
przykłady.

O skarżen ie  sk ład a  F ran z  S ch a t- 
ten m an n  w  dn iu  11 czerw ca 1958 
r. do p ro k u ra tu ry  w S tu ttg arc ie . 
O skarżen ie  w ym ien ia  nazw iska  
W aschow . K a rl A m m an i W ilhelm  
W iesel. K im  są ci panow ie, k tó ­
rych  oskarża  F ran z  S ch a tlen - 
m ann? K im  je s t F ra n z  S ch a tten - 
m ann?  C ofn ijm y  się o 1e k ilk a ­
naście  l a t  gdy o s ta tn ie  tr a n sp o r­
ty  Żydów  opuszczały  g h e tto  w a r­
szaw sk ie  k ie ru ją c  się zgodnie z 
w olą H im m lera  n a  ..W schód", czyli 
do obozów  śm ierc i w T reb lince , 
Bełżcu. O św ięcim iu. 20 członków  
11 kom pan ii po lic ji III ba ta lio n u  
22 p u łk u  po lic ji o d k o m en d ero w a­
nych  zostało  z W arszaw y  do Ż y ­
ra rd o w a . W śród nich był w łaśn ie  
w ym ien iony  F ra n z  S ch a tten m an n . 
św iadek  m o rd e rs tw  ż y ra rd o w ­
sk ich  zb ro d n ia rzy  i późniejszy  ich 
oskarżyciel. J a k  o p isu je  w  sw o­
ich re la c ja c h  zam ieszczonych w  
fra n k fu rc k im  p iśm ie „D ie T at" . 
po p rzy b y c iu  na  p o ste ru n ek  p o li­
cji m ieszczącej się w w illi „W an­
d a"  na  sk ra ju  Ż y rardow a, s ta je  
się św iadk iem  m o rd e rs tw  dokony­
w anych  na  n iew in n y ch  ludziach  
przez  opraw ców  z p o s te ru n k u  p o ­
licji. F ra n z  S ch a tten m an n  je s t 
w tedy  in tenden tem . Jeg o  dzia ł to 
ku ch n ia  i m agazyn . Ja k  pisze, 
zlecono m u z ak u p  żyw ności. Czy 
zakup? Ś m iem y w  to w ątp ić . P a ­
m ię tam y  k ilk a  razy  na dzień  u ­
rządzane  łap an k i, na „szm ugle- 
ró w ”, czyli tych , k tó rzy  chcie li j a ­
koś p rze trw ać  w o jn ę  i żyć h a n ­
d lu jąc  czym  się da. P am ię tam y  te  
w ozy pełne  w o rków  żyw ności r a ­
bow ane ludziom , w y ry w an e  z rą k  
m a tek  w iozących  d la  sw ych dzieci 
k ro m k ę  Chleba i odw ożone na  po ­
s te ru n k i żan d arm erii. T ru d n o  po­
w iedzieć ja k i by ł udzia ł F ran za  
S ch a tten m an n a  w  kon fiskow an iu  
żyw ności po łączonej z b iciem  i 
s trze lan iem  do ludzi. Jed n o  je s t 
pew ne, że in te n d e n t po licji z pos­
te ru n k u  w illi „W anda" oskarża  
sw ych  w o jen n y ch  k am ra tów . 
O b e rw ach tm e is tra  Józefa  H o ttin - 
gera , k tó ry  ob ją ł kom endę pos­
te ru n k u  po p rzybyc iu  z W arsza ­
wy. Jego  zastępcę  k tó ry m  był 
h au p tw ach tm e is te r  K a rl A m m ann. 
O baj rodem  by li z B aden -W ir- 
tem berg ii. Ł ap an k i, a resz tow an ia , 
egzekucje  w  m iędzyborow sk im  
czy k o ry tow sk im  lesie dobrze p a ­
m ię tam y . To w szystko  po tw ierdza  
F ra n z  S ch a tten m an n . „N iew inni 
ludzie , bezp raw n ie  aresz tow an i, 
bez cienia pode jrzen ia , k tó re  m o­
głoby na n ich  ciążyć, bez p o stę ­
pow an ia  sądow ego, bez p ope łn io ­
nego p rzes tęp s tw a  odw ożeni byli 
do w illi „W anda” i tam  p o d d a­
w an i to r tu ro m . P o  to r tu ra c h  
trw a ją c y c h  n ie raz  k ilk a  dni o d ­
w ożeni byli do S ich e rh e itsd ien s tu  
czyli SD  do W arszaw y, lu b  w y w o ­
żeni do pob lisk ich  lasów  i tam  
ro zs trze liw an i podczas „p róby  u ­
cieczki". To się nazyw ało  u m ie­
ję tn e  zacieran ie  śladów  zbrodni. 
E gzekucjam i k ie ro w ał k o m en d an t 
p o s te ru n k u  i jego bliscy w sp ó ł­
pracow nicy . Z całą n iem iecką 
p e d a n te rią  p row adzono  książkę 
egzekucji, w  k tó re j by ła  da ta  
egzekucji. li ;z b a  ro zs trze lan y ch  i

uw aga: bandyci zastrze len i w cza­
sie ucieczki. K ażdego tygodn ia  z 
p o s te ru n k u  po lic ji w Ż y rardow ie , 
szedł ra p o r t  do dow ódcy k o m p a­
nii po licy jnej, k tó ry m  b y ł 'h a u p t -  
m an n  W aschow . o ilości ro zs trze ­
lanych  osób i p rzek azan y ch  do 
SD. W styczn iu  1944 r. o ber- 
w ach lm e is te r  H o ttin g e r zosta je  
ra n n y  w  w alce  z g w ard z is tam i na 
P ap ie rn i pi>d Ż yrardow em . On i 
jego  k am rac i z policji bezp ieczeń­
stw a i żan d a rm erii w inn i są 
śm ierc i 7 członków  G L spalonych  
żyw cem  w zabudow an iach  gospo­
da rsk ich " .

Po  H o ttingerze  dow ództw o po­
s te ru n k u  o b ją ł zugw ach tm e iste r 
W ilhelm  W iesel. Sam ow ola i ak ta  
b es tia ls tw a  p rzy b ra ły  za jego u ­
rzęd o w an ia  jeszcze w iększe ro z ­
m iary . S ch a tten m an n  op isu je  ta k  
m etody  śledcze W iesia. ..K ażdem u 
za trzy m an em u  P o lakow i zaw iązy ­
w an o  ręce z przodu. N astępn ie  o ­
fia ra  m usia ła  p rzy k u cn ąć  i objąć 
zw iązanym i ręk am i ko lana , aby 
m ożna było  m iędzy  ręce  a k o la ­
na w epchnąć  k ij. U n ieruchom io ­
na  w  ten  sposób o fia ra  b ita  była 
p a łk ą  gum ow ą ta k  długo aż w y ­
jaw iła  w szystko  co w iedzia ła . 
P rzew ażn ie  jed n ak  W iesel w cale  
nie sp ro w ad za ł aresz to w an y ch  do 
b u n k ru  po licy jnego  ty lk o  kaza ł 
ich  od razu  w ieźć w  stro n ę  lasu  
i tam  rozs trze liw ać  w zg lędn ie  też 
p rzek azy w ał ich do SD. W ty m  
zak res ie  p row adzono tak że  do­
k ład n e  ilościow e zapiski.

W iesel osobiście w  lu ty m  1944 
r. zastrze lił bez pow odu 2-ch P o ­
laków . Jed en  z n ich by ł ojcem  
p ięciorga albo sześciorga dzieci. 
M atka  ty c h  dzieci p rzynosiła  co­
dzienn ie  jeszcze przez  w ie le  ty ­
godni posiłk i d la  sw ego m ęża. Ten 
sam  W iesel w  początkach  m arca  
1944 r. w yw iózł do  la su  dw ie k o ­
b iety , m a tk ę  i 18-letnią córkę. G dy 
ran k iem  sp y ta łem  go co z n im i 
zrobił, pow iedzia ł, że zastrzelił. 
W tym  sam ym  czasie na  g łów nej 
u licy  Ż y ra rd o w a , dzisie jszej ulicy 
1 M aja  pod m u rem  fab ry czn y m  
ro zs trze lan o  20 P olaków . P lu to ­
nem  egzekucy jnym  dow odził 
h au p tm a n n  W aschow . W śród roz­
s trze lan y ch  byli: S t. Z ielińsk i, T. 
E ngelkom . K. B ieganow ski, T lan - 
czyński, E k ie lsk i, M ajo rek , R. 
K loc, K. D oczkał „D ziadek” p rz y ­
w ódca m iejscow ych  kom unistów  
i w ie lu  innych , k tó ry m  zagipso- 
w ano  u s ta  i w iązano  ręce, by n ie  
k rzyczeli i n ie  u c ie k a li”.

T ak  w y g ląd a  fra g m e n t re lac ji 
jednego  z tych , k tó rego  m u n d u r 
budził uzasadn iony  lęk  i grozę 
w śród  m ieszkańców  Ż yrardow a.

Co ro b ią  te ra z  zb rodn iarze , k tó rzy  
sia li śm ierć  i zniszczenie na u li­
cach W arszaw y, Ż y ra rd o w a  czy 
innych  m iejscow ości?  U ciek li pod 
op iekuńcze sk rzy d ła  K o nrada  
A d en au e ra  i w  d o s ta tk u  pędzą 
życie na  różnych  stan o w isk ach  w 
sw oim  po licy jnym  zaw odzie.

H a u p tm a n n  W aschow . były  szef 
kom pan ii I I I  b a ta lio n u  należącego 
do 22 p u łk u  po lic ji b ezp ieczeń­
stw a, je s t obecn ie  rad cą  po licji w  
G ettingen . D ow ódca p u n k tu  po li­
cy jnego  w  Ż y ra rd o w ie  h a u p t­
w ach tm e is te r  K a rl A m m ann za j­
m u je  s tan o w isk o  h a u p tw a c h t-  
m e is tra  po lic ji w  U lm . W  tym że 
U lm  u rzęd u je  w ięcej członków  III 
b a ta lio n u  po licji w innego  doko ­
n a n ia  zab ó js tw  w  ghe tc ie  w a r­
szaw skim . N astępca  H o ttin g e ra  
zu g w ach tm eis te r W ilhelm  W iesel 
je s t fu n k c jo n a riu szem  po lic ji w  
H am b u rg u . Ci w szyscy n ie  ty lk o  
na su m ien iu  m a ją  m ieszkańców  
Ż y ra rd o w a  czy okolic a le  i w a r ­
szaw skiego g h e tta . A k tó ręd y  je ­
szcze w iod ła  k raw a  droga?
_ Z daw ałoby  się, że zeznania 
św iadka  ich zb rodn i pow inny  
przekonać  p ro k u ra to ra  i w ładze 
śledcze. A le jak że  o k azu je  się 
tr a fn e  s ta re  pow iedzenie  ..k ruk  
k ru k o w i oka n ie  w yko lę". N RF 
n iew iele  różn i się od II I  Rzeszy. 
T a sam a bu ta , te  sam e p re te n s je  
i a sp irac je  p an o w an ia  nad  E u ro ­
pą. I chociaż H itle r, G óring  czy 
H im m ler odeszli bezpow ro tn ie , 
ży ją  ich pogrobow cy. k tó rzy  zno­
w u  chcie liby  zgotow ać za w ie ru ­
chę w o jen n ą  i spełn ić  sw ój od ­
w ieczny  sen  o „w ie lk ich  N iem ­
czech". N ic dziw nego w ięc, że z 
dn iem  27 k w ie tn ia  1959 r. g en e ­
ra ln y  p ro k u ra to r  N ellm an  o św iad ­
czył S cha tten m an n o w i, że te  oso­
by  n ie  m ieszk a ją  w  S tu ttg a rc ie , a 
n a d p ro k u ra to r  T rau b  dodał, że 
p ro k u ra tu ra  w  S tu ttg a rc ie  nie 
je s t w łaśc iw a  d la  te j sp raw y . S ą ­
dzę jed n ak , że ci, k tó rzy  p am ię ­
ta ją  b e s tia ls tw a  zb irów  h itle ro w ­
skich , a może zn a jd ą  się naoczni 
św iadkow ie  ich  zb rodn i lub  tacy , 
k tó rzy  m ieli „zaszczyt" być to r tu ­
ro w an i p rzez  pp. H o ttingerów , czy 
A m m anów  odezw ą się d o d a jąc  
now e szczegóły, a G łów na K om i­
s ja  Z b rodn i H itle row sk ich  w  
Polsce zna jdz ie  dodatkow e m a ­
te r ia ły  n a  to , by panów  tych  
ściągnąć do Ż y ra rd o w a  i postaw ić 
p rzed  sąd. N ie m ożem y zapom ­
nieć o ty m  w y roku , k tó ry  obficie 
sk rop iony  by ł k rw ią  naszych  b ra ­
ci i s ióstr, a ziem ie spow ite  d y ­
m em  k rem ato rió w  i szk ie le tam i 
szubienic.

J. CH.

Już ukazał się najnowszy numer K.M.T.F. „Posłan­
nictwo" numer 3—4 1965 (marzec — kwiecień), który 
zawiera następujące artykuły:

1) Dziesięć tygodni — relacja z przebiegu III Sesji 
Vaticanum II.

2) Ks. S. Włodarski — Druga Konstytucja o Koś­
ciele.

3) W. Tarowski — Sobór a ekumenia.
4) Ks. E. Bałakier — Kościół Rzymskokatolicki w 

świecie współczesnym.
5) Protojer. W. Borowoj — Problem współistnienia 

a „Przymierze żywota i pokoju".
6) D. Kretkowski — Droga ciernista ks. St. Stoja- 

łowskiego.
7) Wiadomości z Kościoła Powszechnego i Polsko- 

katolickiego.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

„C h rześc ijan k a  na rozd rożu" z O lsztyna 
n ap isa ła  lis t do re d a k c ji i p o s taw iła  w  nim  
aż 11 p y ta ń  i to zasadniczych .

A  że uczyniła  to w  sposób pow ażny  i u ­
p rze jm y , d la tego  „ch rześc ijan k i" , n ie  m oże­
m y zostaw ić na  rozdrożu. P rag n iem y , aby 
znalaz ła  w łaśc iw ą  d rogę do Boga, do P ra w ­
dy, do spoko ju  w ew nętrznego  na ziem i, i do 
spoko ju  w  w ieczności.

„C hrześc ijan k a  na  ro zd ro żu ” zap y tu je , ja k a  
je s t fo rm a  spow iedzi w  K ościele  P o lsk o k a to - 
lick im : u szna  czy zbiorow a.

P on iew aż  S a k ra m e n t P o k u ty  je s t s a k ra ­
m en tem , k tó ry  n ie  ty lko  człow ieka do Boga 
p rzyb liża , lecz i ład  w p ro w ad za  do ludzk ie j 
duszy, d la tego  od tego w ła śn ie  rozpoczniem y.

P isa liśm y  ju ż  o ty m  k ilk a k ro tn ie  na tym  
m iejscu , a le .  ch ę tn ie  do tego  w racam y , bo 
w ięcej czy te ln ik ó w  p isało  do re d a k c ji w  te j 
sp raw ie . N adto  sp raw a  S ak ram en tu  P o k u ty  
je s t w ażnym  p rob lem em  w  życiu K ościoła 
C hrystusow ego  i d la tego  jego  fo rm a dla 
w spó łczesnych  ludzi n ie  je s t  obo ję tna .

P rag n iem y  na  w stęp ie  w y jaśn ić , że S a k ra ­
m en tu  P o k u ty  n ie  na leży  u tożsam iać  ze 
spow iedzią  — w yznan iem  grzechów  — k tó ra  
je s t ty lko  jed n y m  z p ięc iu  w a ru n k ó w  S a k ra ­
m en tu  P o k u ty , lecz nie je s t jego isto tą.

Is to tą  tego s a k ra m e n tu  je s t żal za grzechy  
i rozgrzeszen ie  przez k ap łan a . J e s t rzeczą 
p ew n ą , że p ie rw o tn y  K ościół ch rześc ijań sk i 
ta k  w  o k res ie  ka tak u m b o w y m , ja k  też 
późn ie jszym  nie znał k o n fes jo n a łu  an i też 
spow iedzi uszne;.

N a to m ia s t je s t rzeczą bezsporną , że p o k u ta  
od za ra n ia  ch rze śc ijań s tw a  odg ryw ała  w ży ­
ciu w ierzący ch  ch rześc ijan  i K ościo ła za­
sadn iczą  rolę.

„P o k u tu jc ie , a lbow iem  przyb liży ło  się 
K ró les tw o  N ieb iesk ie” (M at. 3, 2) — to 
p ie rw sze  zdanie , jak ie  C h ry stu s  w ypow ie­
dział n a  w stęp ie  sw ej m es jań sk ie j d z ia ła l­
ności.

P o w ró t do Boga, do s ta n u  ła sk i — o d ro ­
dzen ie  duchow e — to n a jp ięk n ie jszy  chyba 
a k t duchow y w  życiu  w ierzącego  ch rze śc ija ­
n ina.

T ak i a k t m usi być nie ty lko  św iadom y 
i dobrow olny . W inien  być w olny  od m ech a ­
n ik i i ru ty n y .

O fia ra  i d a r  — to  e lem en t sk ładow y  każ­
dej n iem a l re lig ii. W ch ry s tian izm ie  o fia ra  
je s t zasadn iczym  e lem en tem  k u ltu  re lig ij­
nego.

„Jeś lib y ś o fia ro w a ł tw ój d a r na  o łta rzu , 
a tam  byś w spom niał, że b ra t  tw ój m a co 
p rzeciw ko  tobie, zostaw  d a r  tw ó j p rzed  o ł­
ta rzem , w róć i p o jed n a j się z b ra tem  tw oim , 
a po tem  przyszed łszy  o fia ru j d a r  tw ó j” 
(M at., 5, 23).

W idzim y, że p rzy jęc ie  d a ru  na  o łta rzu  
uczyn ił C h ry stu s  w aru n k o w y m . D ary  dla Boga 
w  K ościele C h ry stu so w y m  — to nie zab ijane  
zw ierzę ta , perły , złoto czy drog ie  kam ien ie . 
N asze d a ry  — to uczucie m iłości i w iary , 
to nasze  m o d litw y  i nasze z B ogiem  obco­
w anie. I w ła śn ie  p rzy jęc ie  ty ch  duchow ych  
d a ró w  C h ry stu s  uzależn ia  od p o jed n an ia  się 
z b raćm i.

M aria  z M agdali n ie  spow iadała  się p rzed  
C h rystu sem . P o tęp ili ją  teolodzy  żydow scy 
i faryzeusze . Jezu s pow iedzia ł je j. „Idź i nie 
grzesz w ięce j” .

Ł o tr  sk ru szo n y  n a  k rzyżu , w  k tó ry m  o­
budziło  się sum ien ie , o trzy m a ł rozgrzeszen ie  
i słow a o tu ch y : „Dziś ze m ną  będziesz w  
r a ju ” .

K ośció ł nasz  zachow ał p ie rw o tn ą  fo rm ę 
S ak ra m e n tu  P o k u ty  i spow iedzi p rzed  B o­
giem  o raz  późn ie jszą  fo rm ę spow iedzi — 
spow iedź p ry w a tn ą , czyli uszną, i s to su je  ją  
dla dzieci i d la  m łodzieży do la t dw udziestu , 
t.j. do o k resu  pełno le tności. K o rzystać  z n iej 
m ogą także  dorośli, k tó rzy  m a ją  bardz ie j s k ru ­
p u la tn e  sum ien ie  lub  sobie tego życzą.

A czkolw iek  rozgrzeszen ie  k ap łań sk ie  nie 
je s t  zależne od duchow ego s ta n u  k ap łan a , 
n iem n ie j je d n a k  cechy in te le k tu a ln e  i m o­
ra ln e  k ap ła n a  w  ak c ie  in d y w id u a ln e j spo­
w iedzi są  bardzo  w ażne d la  p en iten ta .

W iem y z dośw iadczen ia , że w ie lu  w ie rz ą ­
cych ch rześc ijan  spow iedn icy  pozbaw ieni

duchow ej k u ltu ry  i in te le k tu a ln y c h  w alorów  
odda lili n ie ty lko  od K ościoła, lecz i od 
Boga.

Że w p ie rw o tn y m  K ościele ch rześc ijań sk im  
k o rzy s ta li w ie rn i ze spow iedzi pow szechnej, 
św iaaczą  o tym  słow a: „N iech w am  będzie  
w iadom o, m ężow ie b rac ia , iż p rzez  Tego 
(Jezusa) opow iada się w am  odpuszczen ie  
g rzechów  od w szystk iego  w  czym  żeście nie 
m ogli być p rzez  zakon m ojżeszow y u sp ra ­
w ied liw ien i” (D zieje A posto lsk ie  13, 28).

„W yznaw ajc ie  je d n i p rzed d ru g im i u p ad k i, 
a  m ódlcie się je d n i za d rug im i, abyście  fciyli 
uzd row ien i. W iele m oże u p rze jm a  m o d litw a  
sp raw ied liw eg o ” (Ja k u b  5, 16).

Ś w ięty  A u g u sty n  tak  p isze: „U czucie fo -  
w iem  m iłości naszej ku  Tobie, P an ie , o k a ­
zu jem y  w tedy , k ied y  w yzna jem y  Ci, nasze 
nędze i zm iłow an ia  T w oje nad nam i, a to 
w  tym  celu, ażebyś nas zupełn ie  od n ich  
uw oln ił, jakożeś rozpoczął nas uw aln iać , 
abyśm y p rze s ta li być nędznym i, rad o w a li się 
w  Tobie; O tom  opow iedzia ł Ci i w yzna ł Ci 
w ie le  (grzechów ), k tó rem  m ógł i k tó rem  
chcia ł, poniew aż T yś p ierw szy  chcia ł, abym  
je  w yzna ł Tobie, P an u  B ogu m ojem u, a l­
bow iem  Tyś sam  je s t dobry  i na w ieki m i­
ło s ie rdz ie  T w o je”. (Confess. X I). G dzie in ­
dziej rów nież  św. A ug u sty n  tak  pisze: „P o­
czą tk iem  dobrych  uczynków  je s t w yznan ie  
w łasn y ch  złych  uczynków . K to  czyni p ra w ­
dę, ten  oskarża  się sam  w  su m ien iu  sw ym  ze 
sw ych  grzechów , n ie  oszczędza siebie, nie 
p o b łaża  sobie i n ie  p rzebacza sobie, aby Bóg 
m u p rzeb aczy ł” (Ang. T ract. in  Joan . 12. 13).

Ś w ię ty  J a n  C hryzostom  zaś pisze: „A
p rze to  n ap o m in am  W as. proszę i b łagam , 
abyście  często p rzed  B ogiem  się spow iadali.

N ie m ów ię ci, abyś szedł na zg rom adze­
n ia  tw o ich  w spó łb rac i an i cie n ie  p rzy m u ­
szam  żebyś p rzed  ludźm i grzechy sw e w y ja ­
w iał. a le  żebyś sum ien ie  sw e o d k ry ł przed 
B ogiem . Jem u  okaż tw e rany . i od N iego 
p roś lek a rs tw a  na n ie  i pokaż sw e ran y  nie 
tem u . k tó ry  by m ógł ci naw ym yślać , na- 
k rzyczeć na ciebie, a le  T em u k tó ry  cię 
m oże uleczyć. Bo choćbyś m ilczał On je d ­
n a k  w ie. P ow iedz zatem , żeby ci to na  ko ­
rzyść w yszło, w yznaj, żebyś pozostaw iw szy 
tu  sw e grzechy , w yszed ł od N iego czystym
i będąc  w olny  od sw ych w ystępków , zabez­
p ieczy ł sie od og łoszenia ich na  onym  s tra sz ­
nym  p u b lik o w an iu  (tj. sądzie  ostatecznym ).

C zem u tedy , p y tam  cię, w stydzisz  się i 
ru m ien isz  w yznać sw e g rzechy?

Czy m asz je  w yznać człow iekow i, k tó ry  
by  ci m ógł nazłorzeczyć? Czy m asz w yspo ­
w iadać  się z n ich  przed w spó łsługą  tw ym . 
k tó ry  by m ógł je  w y jaw ić  p rzed  innym i 
ludźm i?  A leż b y n a jm n ie j.

M asz je  w yznać p rzed  P an em  Tw oim , przed 
T ym . k tó ry  m a w ciąż pieczę o tobie, k tó ry  
je s t n ° łen  m iłości d la  ludzi, k tó ry  je s t le ­
k a rzem  (dusz). Jem u  m asz pokazać sw e rany . 
W ie On o n ich  dobrze, choćbyś n ic n ie  m ó­
w ił. w iedzia ł On o tw ych  grzechach  jeszcze 
w p ierw , nim  się ich  dopuściłeś. Czem uż tedy  
n ie  chcesz ich  w yznać?

P rzecież  przez to o skarżen ie  się tw o je  
g rzech  tw ój n ie  s ta n ie  się cięższym , ale 
p rzeciw nie , m n ie j p rzy k ry m  i lżejszym . I 
d la tego  w łaśn ie  Bóg chce, abyś go w yzna ł 
n ie  w  tym  celu  abyś za niego został u k a ran y  
a le  żebyś od n iego by ł uw oln iony".

W iem . że K ościół rzym sk o k a to lick i w p ro ­
w adził później spow iedź uszną i uczynił z 
n ie j pow ażny  in s tru m e n t po lityczny , w  szcze­
gó lności w  okres ie  feuda lizm u .

Z S ak ra m e n tu  P o ku ty , śro d k a  po jed n an ia  
cz łow ieka z B ogiem , uczyn ił ty ra n ię  m ora lną
i po lityczną  i te j p re s ji m o ra ln e j nad u ży w ał 
aż do naszych czasów.

W iem y, że — ja k  podaje  „N ow y Ś w iat" , po­
lo n ijne  p ism o w ychodzące w  N ow ym  Jo rk u
— w czasie o kupac ji, k iedy  te r ro r  h it le ro w ­
sk i sza la ł w  naszym  k ra ju , rozg łośn ia  w a ty ­
k a ń sk a  28 lipca 1941 r. ogłosiła k o m u n ik a t n a ­
s tę p u ją c e j tre śc i: „Na m ocy d e k re tu  z dnia 
16 m a ja  p ap ież  P iu s  X II u dz ie lił na 
czas trw a n ia  w o jny  ogólnej dyspensy  
w szystk im  m ieszkańcom  P o lsk i, k tó rzy  w  
ob liczu  śm ierc i — n ie  m ogąc p rzy s tąp ić  do 
sak ram en tó w  spow iedzi i k o m un ii — złożą 
w yznan ie  w iary , w ezw ą im ien ia  Jezus oraz 
p rzy jm ą  z rezy g n ac ją  fa k t sw ego zgonu. Ta 
sp c ja ln a  dyspensa  udzie lona  została  przez 
pap ieża w  zw iązku  z obecnym i s to sunkam i w

K A L E N D A R Z  
K A T O L I C K I

W kioskach „Ruchu” pozostała jeszcze 
pew na ilość egzem plarzy „Kalendarza K a­
tolickiego na r. 1965”. Bogato ilustrow any, 
zaw ierający szereg ciekaw ych artykułów, 
zapew ne zainteresuje Czytelników. Czy­
teln ik  znajdzie tam poza kalendarium , 
słow o w stępne, które przygotow ał Ks. 
Biskup Prym as Dr M. Rode, historię pa­
rafii polskokatolickich, bogato ozdobioną 
fotosam i, artykuł o Polskim  Narodowym  
K ościele K atolickim  w USA, artykuł o sta- 
rokatolicyźm ie, o ekum enii, w iersze, opo­
w iadanie i in. Polecam y. W „Kalendarzu"  
piszą m. in. ks. kan. dr S. W łodarski, ks. 
mgr T. Gorgol, ks. E. N arbuttow icz, ks. 
mgr E. K rzyw ański, A. Kłos, J. B aranow ­
ski, W. N anowski.

„K alendarz” m ożna nabyć tylko w  k ios­
kach „Ruchu”, a ew . dopiero w kw ietniu  
w W ydaw nictw ie Literatury R eligijnej — 
W arszawa, W ilcza 31.

Polsce, gdy w w ielu  w y p ad k ach  księża  n ie  
m ogą udzie lić  u m ie ra jący m  o sta tn ich  s a k ra ­
m en tów  z w y ją tk iem  ogólnego rozgrzeszen ia  
w  chw ili zgonu” .

Na dw a m om en ty  p rag n ę  zw rócić uw agę. 
Spow iedź p rzed  B ogiem  je s t w ażna, lecz w a ­
ru n k iem  tak ie j spow iedzi w ed ług  pap ieża 
nie je s t żal za g rzechy , lecz p rzy jęc ie  z re ­
zygnacją  fa k tu  sw ojego zgonu. O czyw iście z 
rąk  zap rzy jaźn ionych  N iem ców . k tó ry ch  
P iu s X II sp ec ja ln ie  um iłow ał.

P o lacy  — ja k  w iem y — n ie  p rzy jm ow ali 
śm ierc i z rezy g n ac ją , w alczy li z o k u p an tem  
nie ty lko  w  k ra ju , lecz na  w szystk ich  f ro n ­
tach . gdzie  się w a lk a  o w olność narodów  
toczyła.

D latego w y d aje  się nam , że spow iedź przed 
Bogiem , k tó rą  s to su je  nasz  K ościół je s t j e ­
dyną spow iedzią  n ie  ty lko  uzasadn ioną  b i­
b lijn ie , a le  godną w spółczesnego człow ieka. 
D latego  w  K ościele P o lsk o k a to lick im  w 
każdą p ie rw szą  n iedz ie lę  m iesiąca w szyscy 
w ie rn i p rzed  B ogiem  w y zn a ją  sw e w iny , a 
k ap łan  udz ie la  rozgrzeszen ia . W czasie M szy 
św. łączą się w szyscy w sk ram en c ie  o łtarza .

K ośció ł nasz, k tó ry  w  sw o je j p ra k ty c e  n a ­
w iązu je  do tr a d y c ji apo sto lsk ie j K ościo ła 
p rzyw róc ił w łaśn ie  S ak ram en to w i P o k u ty  
jego p ie rw o tn ą  fo rm ę.

W ydaje  się nam , że dość szczegółow o w y ­
ja śn iliśm y  jed n ą  z zasadn iczych  sp raw  p o ­
ru szonych  w  liście, k tó ra  na pew no  i innych  
za in te resu je . Do in n y ch  zaś p rob lem ów  p o w ró ­
cim y później.

D la tego  n iech  „ch rześc ijan k a  n a  ro zd ro żu ” 
z rew id u je  sw oje pew ne postaw y, po jedna 
się z Bogiem , bo „bez N iego nic uczynić n ie 
m ożem y”, a kto B ogu szczerze zau fa ł, ten  z 
każdej w a lk i w ew n ę trzn e j w ychodzi zw y­
cięsko. P ozdraw iam y.
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W yposażenia  ok rę tow e są jednym  z w aż­
nych przedm io tów  ekspo rtu  polskiego h and lu .

W ub. ro k u  ekspo rt ten  by l n iem al d w u ­
k ro tn ie  w iększy niż w  1963 r. i p rzyn iósł 10 
m in  zł dew izow ych. S przedaliśm y  w indy  ła ­
dunkow e. śruby , siln ik i e lek tryczne, części do 
pom p. u rząd zen ia  k lim atyczne, sprzęt n aw i­
gacy jny  oraz w yposażen ie  kuchenek .

„Pan Tadeusz" po angielsku

W A nglii w yszedł now y p rzek ład  „P an a  T a­
deusza". T łum aczem  je s t b ib lio tek a rz  Izby 
G m in, K en n e th  M ackenzie. W tłum aczen iu  
użył dziesięciozgłoskow ości. P ięk n ie  w ydane 
tłu m aczen ie  „P an a  T adeusza" ilu s tro w a n e  je s t 
ry sunkam i M ichała  A ndrio łlego.

S KANI' TECH0*5 ÓW
f ii O KAT O ! ICKICW

BOMBAJU
W B om baju  (India) z okazji kongresu  eu ch a ­

rystycznego  odbyło się sp o tk an ie  około 100 
teologów  rzym skokato lick ich , w  czasie k tó re ­
go d y sku tow ano  nad  sto sunk iem  ch rześc ijań ­
s tw a  do n iech rześc ijań sk ich  religii.

Z grom adzen i p rzy ję li, że:
N ależy odrzucić tw ierdzen ie , że „poza K oś­

cio łem  n ie  m a  zbaw ien ia". C hrystus o b jaw ia  
się rów nież członkom  n iech rześc ijań sk ich  re ­
ligii. Poza K ościołem  chrześc ijań sk im  is tn ie ją  
e lem en ty  ch rys tian izm u . W p racy  m isy jnej 
m nie j p rzyw iązyw ać w agi do ilości chrztów , 
a  w ięcej do s tw orzen ia  w arunków , k tó re  za­
pew niłyby  duchow y rozw ój człow ieka.

NABOŻEŃSTWO 
MUZUŁMAŃSKIE 

W ŚWIĄTYNI 
KATOLICKIEJ

W słynne j k a ted rze  gotyc­
kiej w  K olonii z okazji za ­
kończen ia  postu  m u zu łm ań ­
skiego — R am ad an u  — zo­
sta ło  o d p raw io n e  u roczyste  
nabożeństw o  przez k ilk u  
duchow nych  m ah o m etań - 
sk ich , im am ów . W zięło w 
n im  u dz ia ł około 4 tys. za­
m ieszkałych  w  K olonii T u r­
ków . robo tn ików  sezono­
w ych.

Z ezw olenie na  o d p raw ie ­
n ie  m uzu łm ańsk iego  n ab o ­
żeństw a  w  kato lick ie j św ią ­
tyn i u d z ie liła  K ap itu ła  K a­
te d ra ln a  na z lecen ie  kard . 
T riugsa, a rcy b isk u p a  K olo­
nii. W zezw oleniu  ty m  K a­
p itu ła  pow o ła ła  się n a  So­
bór W atykańsk i II, k tó ry  
om aw ia ł p ro b lem aty k ę  re ­
ligii n iech rześc ijań sk ich  na  
m onistyczny c h a ra k te r  re­
ligii m uzu łm ańsk ie j. N a­
czelny im am  w kazan iu  po­
dziękow ał K ap itu le  za „ b ra ­
te rsk i gest“ w obec w iernych  
m ahom etan .

M uzu łm an ie  b iorący  u ­
dział w  nabożeństw ie  zło­
żyli o fiary  p ien iężne na od­
budow ę kated ry .

> sw ?a^ C ZC M E
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-¥■ B iskup  K ościoła 
E w angelicko  - A ugsbu r­
skiego w  R um unii, ks. 
F ry d e ry k  M uller, odzna­
czony zosta ł K rzyżem  
Z asług i z G w iazdą, z 
okazji ukończen ia 80 ro ­
k u  życia.

•¥■ A rcyb iskup  C an ter- 
b u ry  R am say  w ypow ie­
dzia ł się za p rzep ro w a­
dzeniem  g ru n to w n e j r e ­
fo rm y litu rg iczn e j w 
K ościele A ng likańsk im .

■¥■ Z dn iem  1 styczn ia  
b r. rząd  grecki podw yż­
szył uposażen ia  duchow ­
nych  p raw osław nych .

Pastor A lbert Schweitzer — teolog i hu­
m anista — wśród Murzynów w Lambarene.

We w szy s tk ich  niemal kośc io łach  kato l ick ich  
w  Holandii  od p ierw szego  adw entu  odprawia  
się  Msze św .  w  ję zy k u  ho len d ersk im .  W k o ś ­
cio łach zarówno kato l ick ich ,  jak i prote ­
s tanck ich  będą odtąd ś p ie w a n e  te sa m e  p ie ś ­
ni. gdyż  Kośció ł  katolicki nie  posiada w ła s n e ­

go  zbioru pieśni k ośc ie ln ych .

M A R Z E C

N 21 3 N. W. Postu

P 22 K atarzyny

W 23 Pelag ii

S 24 G ab rie la  A rchan io ła

c 25 Z w iastow an ie  N ajśw . M aryi 
P an n y

p 26 Tekli

s 27 Ja n a

A rcyb iskup  L en ingradu , 
N ikodem  ośw iadczył, że 
„stosunek  p a tr ia rc h a tu  m o­
skiew skiego  do dialogu  z 
K ościołem  rzym skim  opiera  
się n a  b ra tn ie j m iłości". M i­
m o to  p a tr ia rc h a t jes t zda­
nia , że w te j chw ili n ie  m a 
jeszcze odpow iedniej pod­
staw y  do rozpoczęcia d ialo ­
gu m iędzy K ościołem  k a to ­
lick im  i p raw osław nym ".

Niedziela w Anglii
Przed trzema laty w Anglii  

powołano specja lną  komisję,  
k tóra  miała zhadać  us taw y do­
tyczące świecenia niedzieli w 
Anglii.

P rzedstaw ione przezeń rządo­
wi p ro jek ty  r e io rm  zmierzają  
do tego, aby  w  niedziele były 
czynne tea try ,  opery,  dansingi  
oraz można było urządzać  ił.l- 
prezy  sportowe.

Wiele organizacji  kośc ielnych 
rozpoczęło w alkę  z ty m  pro­
jek tem

WESTMINSTERU 
W MOSKWIE

R zym skokato lick i a rcy ­
b isk u p  W estm in ste ru  d r 

. Jo h n  H eenan  w raca jąc  z 
kongresu  eu charys tycz­
nego w  B o m b aju  5 dni 
spędził w  M oskwie. P a ­
tr ia rc h a  A leksy,
zw ierzchn ik  R osyjskiej 
C erkw i P raw o sław n e j, 
p rzy ją ł go na aud ienc ji 
w  k lasz to rze  w Zagorsku 
pod  M oskw ą.

A rcyb. H eenen, k tó ry  
je s t członkiem  w a ty k a ń ­
skiego se k re ta r ia tu  dla 
Jedności C hrześcijan ,
p rzep row adził z p a tr ia r ­
chą  se rdeczną  rozm ow ę.

Wszędzie dobrze, ale najlepiej pod opieką 
mamy!
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